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II a s y ir ł -o  </'• t r i t y . f l i r A

I N .  |>a ii r a c s v l  p c n » j e  :
J P » m  M o r j x n a i *  1’ i a s c c k i ć j  w d o w i e  p o  J s k o -  

b i e  P i . s e c k i m  p u d p u ł k o w .  d y m l s s j o n o w . n y m  ,

, . r a e *  w r-R laJ  « •  K i  ’ " V ' * "
s i w a  w k t ó r y m  s i ę  z n a j d u j e ,  p « tn * | \  " ' | U1IC> o * '" *  
, c l  d w a d z i e ś c i a  c z l e r y  z ł o t e ,  p i ę t n a ś c i e  g r o sz y , 
r o c z n i e  i d o  ś m i e l c i ,  j e ż e l i  «  n.»wc z w t y k i  i n a j -
i c u a k i c  n i c  w e j d s i c .

J P a n i  M a i - j a n n i e  B i e l e c k i e j  w d o w i e  p o  M a t e ­
u s z u  B i e l e c k i m ,  p o d p o r u c z n i k u  z  b a t s l j o n . a  w c -  
t o n n ó . z  c z y n n n y c h ,  p i  z e z  w z g l ą d  n a  l e i  s a m e  
p o w o d y ,  «<’ T * l a r ł » l y c b  • o c z n i e ,
w p o ł o w i e  d lo  i t ić j  d o  ś m i e r c i  j o l .  w „ o w e  z w ią ­
z k i  « * « * * ■ ! * ' • •  n i e  w e j d z i e ,  w p o ł o w i e  . «  d l «  
i ć i  d z i e c i ,  K o n s t a n c j i ,  H e l e n y ,  L u d w i k i ,  o l a -  
riannY  '• K orola M sleeszn , d o p ó k i o a U ln . la l s z e .  
a n n a t n  s k o ń c z o n y c h  n i c  d o j d z i e .

J p . i n i  Z u z . n n ł c  P o s ł a n k a ,  w d o w i e  p o  M ajsy -  
m i l j a n i e  P o s t a w k a  p o d p o M c a n i k u  *  po ł^balO C ,.  
r a k i e t n i k ó w  k o n n y c h ,  r ó w n i e *  d l . t y c h ż e  s a ­
m y c h  p o w o d ó w ,  s u m m ę  n a  r a z  j e d e n  ly.s..y ; t r z y ­
s t a  p i ę ć d z i e s i ą t  t r z y  z i o l e ,  s z e s n a s c e  g r o s z y .

P e n s j e  p o w y ż s z e  l i c z y ć  s . ę  m o ja  o d  d n t . l  31

s i e r p n i a  1830  r. .
D o nieś l iśm y  n ied aw n o ,  zc  p a tron  tu te jsze g o  t r y b u ­

n a łu  1* M ik u U j  C h ą d z y ń sk i  u k o n rz y l  p ięćdz ies ią t  U  
“ ego  u rz ę d o w a n ia .  K oledzy jego postanow ili  u r z j  

u a m ie m a  t e  r z a d k a  w ż y c iu  jego  . w z a w o d z ie  
o b r o ń c z y n i  epokę  i u m y ł  Ili o f ia row ać  m u  p.erscic,  
w  czusic u c z ty .  \> ty m  r r lu  zgro luadz . i l  su; dnia 
o n e g d a js z e g o  w ho te lu  an g ie lsk im  w r a z  z  p rz y ja c ió ł ­

mi na jśc iśle jszem i ju b i la ta ,  i k i lk o m a  
cz ło n k am i  tu te jszego  s ą d o w n ic tw a .  Z g ro m a d z e n ie  
b l isko  i  30 osób z łożone  p r zy ję ło  z  radosnen.  u n i e ­
s ieniem zac n e g o  ju b i l a ta  , k tó ry  je s z c z e  p rzed  p i e r ­
w s z y m  “ zb io rem  P o l s k i ,  w roku  1 1 1*  w stąp i!  do 
l a l e s t r v  » od r ITSO nie p r z e s ta w a ł  1 nie  p r zes ta je  
p e łn ić  obow iązk ó w  publ icznego  obrr .ńcy NN rzash r  
o b iadu ,  P» spe łn ien iu  to a s tu  za  z d ro w ie  ju b i la ta ,  ko  
l r » a  jego 1*. P a w ło w s k i  w ręczy ł  mu w .m ien iu  aole-  
eów  niri- tricB 1 p r z e m ó w i ł  do  n iego  t e  s ło w a :  
g  " P r z y j m i j  S za n o w n y  D ziek an ie  ten  m e kosz to w n y  
nie z  se rca  p ochodząc y  u pom inek  n a  p a m ią tk ę  JCj 

. . . f . i r h w i l i  w k ió re j  T w o i  szam iw ni  p rzy jac te -

Bii ćilzi.- .ięcioletnim Zasługom . ,1«k [uC "  
n a w e t  s ta rośc i  s p o j r z y s z  na m ego ,  będz ie  r l  on un-  
I „ „ tudk ićm  p rzypom nien iem , żeś sobie pnr.ozehwa- 
r t n e  p“^ . o w a n i e  w  t ru d n y m ,  c ie rn iam i  p o k r y ty m  

zaw o d z ie  ob ro ń czy m , n t  p r a w d z iw y  s z a c u n e k ,  p ,a -  
w dziw a  m iłość  T w n j rh  ko l leg ó w  z a s l u z y l w

Do łe z  rozczu lony  s z an o w n y  sta.rz.ee p o d z ię k o w a ł  
z g ro m a d z e n iu  za  len dow ód s z a c u n k u  1 u p o w .e d z .a l  
„ i - r n i e  e . l v  b ieg  s w e g o  r r e l a ,  z a w s z e  c z y n n e g o ,  
z a w s z e  poćw ieeonagn  „ s łu d z e  publicznej .  i s p e łn i ł  
to a s t  z  podz ięk o w an iem  o raz  .życzeniem, ażeby m ło d ­
si  jc - r t  k o led zy  podobnej d o c z e k a ć  mc mogli u r o c z y - 
atośr? Obecność b y łe g o  p re z e sa  t r y b u n a łu ,  sennto-  
r .  k a s z te la n a  Lrw'ii ia’.iego n a s t rę c z y ła  t rzec i  tn ą s t .  
M a ż  ten d z ięk u jąc  za  o k a z a n ą  solne życz l iw o ść ,  w 
poch lebnych  w y r a z a c h  w spom nia ł
N n . in n i l e  7  kolei to a s ty  ?a  zd row ie  sędz iów ,  i one 
rn y c l i  nreobrońców. IV M ajew ski o d c z y ta ł  n a s t ę p u ­
j ą c y  w iersz nap isany  na  cześć jub i la ta .

P ó łw ie k u  z a s łu g  i cn o ty ,  
vYielbity du w n e  narody:
N i o s ł y ,m u  h o łd u  do w o d y  
K ła d n c  n a  skron ie  l a u r  z lo ty :
M y  po lsk im  idąc z w y c z a je m  
S erca  ci nasze  odda jem .

T e m u ,  co zaw sze z  honorem
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Półwieku p r łw y m  szedł torem,
Co najświętszych swobód brunit 
Co t e r r a  w-zyatklch nakłonił 
Wyzsze n drżą  sic wzglądy 
'N yższe stopnie I urzędy,
Półwieku zasługi z  sławą 
M e  apizeezne do nirli ma prawos 
Lecz lak długich zas ług  rb w a la  
Wiącrj  cł jeszcze na ziemi,
Mo czrść i miłość zjednała,
M" serca wszystkie, Iwojeml. 
Sprawiedliwości kapłanie 
Mepró/.ne trudy i znoje 
Oto zacne imię  Twoje 
Za  wzór cnoty wszystkim stanie. 

Czcid Ciebie cel nasz jedyny 
Każdy z nas na kształ t  dziecięcia,
Ojczeubrortców rodziny!
Spieszy sig w Twoje  objęcia.

Oby na domiar tćj chwały  
Mogło względne Niebo sprawid 
Abyś nam jeszcze wiek cały  
Mógł przewodzić, błogosławić.

P. Dmuszewski dawny jubila ta  przyjaciel odśpie­
wał  ułożoną przez P.  Zawadzkiego adwokata  kantatę,  
której ostatnie strofy wszyscy obecni powtarzali .  Do­
piero późno w wieczór roz łączyło  się zgromadzenie, 
z y c z ą c  szanownemu jubilatowi łat najdłuższych.

D n i a  w c z o r a j s z e g o  o g o d z i n i e  4  po p o ł u d n i u ,  
z a p r o w a d z o n o  na  c - n e n t a r z  E w a n i e l i c k i  z w ł o k i  
i .  p.  J a k ó b a  F r y d e r y k a  H o f f m a n a ,  d o k t o r a  m e ­
d y c y n y ,  c h i r u r g j i  i f t lozofj i ,  j e d n e g o  z  n a j z a s ł u -  
ł e ń s z y c h  p r o f e s s o r ó w  t u t e j s z e g o  A l c x a n d r o w .  
u n i w e r .  L i c zn i  p r z y j a c i e l e  i k o l e d z y  z m a r ł e ­
g o ,  o ra z  p r o f e s s o r o w i c  u n i w e r s y t e t u  z n a j do wa l i  
■ ię na  t y m  s m u t y m  o b r z ę d z i e .  M ł o d z i e !  a k a ­
d e m i c k a ,  wy w i ę zu j ąc  się  z w d z ię cz no ś c i  d l a  s w e ­
go  n a u c z y c i e l *  z a n i o s ł a  na  s w y c h  r a m i o n a c h ,  
ś m i e r t e l n e  z w ł o k i  n i e o d ż a ł o w a n e g o  I l o f f m s n a ,  
* m i e s z k a n i a  j e g o ,  a !  na m i e j s c e  w i o c z n c g o  s p o ­
c z y n k u  ; t am n a  p a m i ą t k ę  B i r e t  i T o g ę  a k a d e ­
m i c k ą ,  z a w i e s z o n ą  mt t r u m n i e  r o z d z i e l i ł a  
p o m i ę d z y  s ob ą .  P r z y  g r o b i e  p r z e m ó w i ł  do 
o b e c n y c h  w n i e m i e c k i m  j ę z y k u  X i ą d z  T e -  
I z n e r ,  a p r o f e s s o r  f i zyki  łkaról  S k r o d z k i  w y s t a ­
w i ł  w i e l k o ś ć  S t ra ty ,  i ob ra z  ż yc i a  swego  k o l e g i .  
M o w ę  tę  u m i e ś c i m y .

T e g o ż  d n i a  n a  c m e n t a r z u  E w a n g i e l i e k i m  p o ­
c h o w an o  z w ł o k i  i n s p e k t o r a  j e n e r a l n e g o  b u d o ­
wl i  w o d n y c h  p r z y  k o m .  r z ą d .  s p r a w  w e wn .  i p o ­

l i c j i  *. p .  L a n g e g o .  W i e l u  p r z y j a c i ó ł ,  k r e ­
w n y c h  i u r z ę d n i k ó w  z t e j ż e  k o m m i s t j i  r z ą d o ­
we j ,  o d p r o w a d z i i ł o  jego z w ł o k i , a X.  T e t z n e r  , 
m o w ą  c z u ł ą  u c z c i ł  p a m i ę ć  z m a r ł e g o .

J a k i ś  s p a n i a ł o t n y ż l n y  p r z y j a c i e l  l u d z k o ś c i ,  
k t ó r y  w z e s z ł y m  r o k u  n a d e s ł a ł  z I r k u l s k a  W i ­
l e ń s k i e m u  t o w a r z y s t w u  d o b r o c z y n n o ś c i  1 0 , 0 0 0  
r u b l i  a s s y g n . , p r z e z  d a r  p o d o b n e j . s u i n m y  p o ­
w t ó r z y ł  t eg o r o k u  swoje  d o b r o d z i e j s t w o .

M y l n ą  b y ł a  w i a d o m o ś ć , j a k o b y  P a n n a  B u c z k o ­
w s k a  c h c i a ł a  p o z o s t ać  p r z y  t e a t r z e  l w o w s k i m .

S k ł a d  m o z y c z n y  M a g n u s a  o d e b r a ł  t r a n s p o r t  
f o r t e p j a n ó w  z a g r a n i c z n y c h  z d r z e w a  o r z e c h o w e ­
go i m a c h o n i o w e g o .  W y s z ł a  o r a z  z l i l o g r a l j i  
n o wa  G * l l o p n d a  z u l u b i o n y c h  m o l y w ó w  o p e r y  
W i l h e l m  T e l l .  C e n a  z ł .  1 i n o wy  Wal c  p r z e z  
W y s o c k i e g o  z ł .  1.

Dwie ulnbiotte p iosnerzki ,  Piorkiewicza ł Py tle-  
wskiego z komedjo-opery: /  k tóż Irpt ry  I ułożone * 
towarzyszeniem Fortepianu m uzyku  Jg.  T .  D o b rzy ń ­
sk ieg o , 'w y sz ły  w składzie muzyki Ig.  klukowskic-  
go cena zł. 2.

Osina kontynuacja katalogu xinzrk niemieckich do 
czytania  publicznego, wyszła z druku, i szan. abo- 
nentom tej biblioteki, przy  ulicy Nowo-Senatorskiej 
Nro £,11, bezpłatnie udzieloną zostanie

A r t y k u ł  z p o d p i s e m  A.  D.  w k t ó r y m  a u t o r  
n i e  c h c ą c  z a j ąć  sob ie  d r o g i e g o  czasu  n a  d o w o ­
d z e n i u  s ł u s z n o ś c i  s wa go  t w i c r J z c n i a  p r z e s t a j e  
na  p r o s t e m  o ś w i a d c z e n i u ,  iż m o j e  m y ś l i  s ą  b ł ę ­
d n e ,  n i e  z a s ł u g u j e  na  ż a d n ą  o d p o w i e d ź  ; n i e b a ­
c z n y  a u t o r  c h y b i ł  z u p e ł n i e  s w e go  c e l u ,  o w s z e m  
d a ł  m n i e  d o g o d n ą  s p o s o b n o ś ć  u p r a s z a n i a  p u b l i ­
c zn i e  w s z y s t k i c h  s z a n o w n y c h  z n awc ów,  a by  k a ­
ż d y ,  k t ó r y b y  s ą d z i ł  iż mo je  z d a n i e  i w n i o s k i  są 
b e z z a s a d n e  , r a c z y ł  o z n a j m i ć  Uli swoje  m i e ­
s z k a n i e  ; w s z ę d z i e  b ę d ę  m u  s ł u ż y ł  i u s ł y s z ę , 
co ma m o i m  w n i o s k o m  do z a r z u c e n i a ,  u p e w n i a ­
j ą c  s ł o w e m  u c zc iw oś c i ,  że  s k o r o  s i ę  p r z e k o n a m ,  
i ż  się  o m y l i ł e m  sa m p i s m e m  p u b l i c z n e m  w y ­
z n a m ,  iż N.  N.  b y ł  ł a s k a w  u d z i e l i ć  ś w i a t ł e j  n a ­
u k i  i w y p r o w a d z i ł  m n i e  z b ł ę d u . . .  O i le  zas z 
j e d n e j  s t r o n y  w p o k o r z e  d u s z y  moje j  p r z e s t a j ą c  
n a  i mi ę  n i e n a g a n n e g o  c z ł o w i e k a ,  n ie  ż ą d a m  
s ł a w y  a u t o r a ,  o t y l e  z d r u g i e j  z b y t  j e s t e m  w y ­
n i o s ł y m ,  b y m  s ię  c z u ł  o b r a ż o n y m  p r z e z  n i s k i e
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5 z ł o ś l i w a  k a r t y ,  a t  k t ó r e  o d p o w i a d a ć  s z k o d a  cz>* 
•  a . . .  S t a n i s ł a w  Hoge.

I ’roiba i  p r z n l r o g n . —  J u ż  n i e r a z  o so b y  u-  
c ars7.czaj.sec n a  psi  t e r  do  T e a t r u  N a r o d o w e g o  ) 
k t ó r e  1"« s t awi a  p o d  ż y r a n d o l e m ,  o t r z y m y w a ł y  
na  a i tkniacl i  od p r y s k a j ą c e g o  o l e j u ,  | i o r z ą d n o  
p a m i ą t k i .  L e c z  m n i e j s z a  o p l a m y  —  ja d n i a  o-  
n e g d a j s z e g o  o m a t o m  k a l e c t w e m  n ic  p r z y p ł a ­
c i ł  c i ek  a woś c i  m o j ć j  ś p i e w a k ó w  A I p e j a k i c h .  l’ę-  
k n i c  te s z k ł o  n  ).j r a n d o l u  z t ak i i n  i m p e t e m  s p a d ł o  
n a  m n i e ,  i i  g d y b y m  s ię  b y ł  o w ł os  n i e  u s u n ą ł ,  
b y ł o b y  mi  c a ł a  t wa in  z r a n i ł o ;  s z c z ę ś c i e m  p r z e ­
c ież  u t k w i ł o  mi  t y l k o  na p i e r s i a c h  w n a t u w y m  
s u r d u c i e ,  z r ob iw s zy  w i ę k s z ą  n i l j e a l o w ą  w tio- 
wću)  s u k n i e  d z i u r ę .  P r z y p a d e k  l en  p o w o d u j e  
m n i e  d o  p o n o w i e n i a  z a n o a z o o e j  j uk  d a w n i e j  do  
d y r e k c j i  T .  N.  p r o ś b y  o z r o b i e n i e  p r z y n a j m n i e j  
s i a t k i  d r ó r i a n ó j  pod  ż y r a n d o l e m  i p r z e s t r z e ż e ­
nia  u c z ę s z c z a j ą c y c h  do T .  N .  n b y  za  awojc  pi>» 
n i ą d z c  b e z p i e c z n i e j s z e  n i / l i  j a  o n e g d a j  m i e j s c e  
w y b i e r a l i .  O b e c n i  w t y m  d n i u  aa  p a r t e r z e  r z e ­
t e l n o ś ć  m e g o  t w i e r d z e n i a  po św ia d cz ą .  L.  S.

Podług rachuby M eteorologa W ie lk ie g o ,  chociaż 
okuto d. 2 a  b .  i i i .  i okuto d. ' i  lis topada poruszenie 
powietrza  ma hyc dosyć znarzn rm , jednakże aż do 
d. 4 l is topada bardzo silnych wiatrów z tdj atrony 
Karpatów  nie spodziewać się wcale. Co się ty rze  wil-

f;oci powietrza  i uiruzów, dla przyczyn w Kurjerzc 
oz. wymienionych, nie ntoż.e z pewnością wnusia; jest 

zaś najbardziej zatem, iż. do d. 24 b. ni. pogoda po­
trw a  bez przerwy; pntćni będzie niestałą: osobliwie 
kulo palni dżiiż.e lub śniegi będą panować.

N a  wczorajszej gieldzio warszawskiej  żądano za 
polskie l isty zastawne, nie licząc w to wartości ku ­
ponu wynoszącej zl.  I gr. 9 po 92 dawa o 91 zt. 15 
gr.; za  polskie obligacje udziałowe dawano 3'J7 zł.; Zl 
rosayjskie assygnaty żądano 183 zl,; za  bilety kasso- 
we dawano 6U'l zl.; za  dowody Kom. C. L. za  żtHd 
żądano iii dawano 35 zl.

P rzyjecha li do H 'anxa ipy. — Soltek  Franciszek hr. 
683 B e la iska;  Walewski Michał 5*4 D łu g a ;  Slubi- 
eki Jan  tamże; Michałowski Piotr radca tamże; Łu» 
bieński Józef ob. 556 Ulega; Zamojska Petronella 
£665 Bednarska; Budsiszcwski Stanisław 476 N. S.; 
Hauke  Zofia jen. 4~^ Senatorska; Jezierski Jan  625 
Kozia; Chtędowska Cecylja tamże.
Dziś zrana ciepła stopni I. — Wczoraj w potud. 7. 
T R A T R  ROZMII*OŚCI. Dziś: kom . op. Nierozlą- 
czeu l,  Państwo Statuszkiewiczowie,  Wurjat z po­
t rzeby.

C^j^wbomosci (̂ Ca<jranic*nł.
|>
* iszą z  Bauzen pod d. 33 września: "Od 14 dni 
pokaza ły  s ą także sym ptnm ata  nirspukojności w Sa­
skiej wyższej  l.uzacji,  nie jazda przytłum iła  je  bez 
wystrzału  i bez pałasza. Kymptomula te pokaza ły  
się w przeludnionych, często na milę rozciągających 
się wsiach, w k tórych m irszkają  sami tkacze i fab ry -  
kuuri, mianuw icic wc wsi Neukirch nad granicą cze­
ską, gdzie  justycjar jusz  gorliwie nad trm c z u w a ł ,  
ażeby mieszkańcy nie stawiali na  loterję. Ścisłe 
wykonanie tego zakazu, tak  ich rozgniewało, iż  gro­
m ada  najzuchwalszych wpadła do jego bióra, a  ztara- 
tad do zamku, gdzie  właścicielka Pani Oppen zale­
dwie życie ocaliła; v obudwu dumach wszystko zni­
szczono. Bznd w ys ła ł  na tychmiast pułk jazdy’, któ- 
r y p rzywrócił  spokojnuść i kilkunastu niespokojnych 
du Bauzen zaprowadził .  Nierównie większe roz ru­
c h y  zasz ły  we wsiach także przez tkaczów zam ie­
szkałych, i należących do juryzdykcji  rady Z it tau-  
skiej. Zaczęły się w ludnej wsi Soifhennersdorf , 
gdzie się w karczmie blisko 900 tkaczów zgrom adzi­
ło i s tam tąd  3d z pośród siebie wybranych, do in ­
spektora  w Zittau x tern żądaniem posłało , 
ażeby rada zniosła opłatę od warsz ta tów  i n iektóre 
inne. Wkrótce wkroczy ły  do Z it tau  dwa bata- 
ljony piechoty i oddział jazdy i w ładza  uwiadomiła  
niespokojnych, że wszelkie żądania  tylko w formie 
prawnej będą przyjmowane. Spokujnośd zos ta ła  już 
przywróconą.

W kilku okolicach l ię a tw a  l lesen-Kasrlsk lego za ­
sz ły  rozruchy, lecz dobry duch prawych obywatel i  
dopomógł wszędzie do u trzym ania  porządku. Wie­
lu sprawców rozruchów uwięziono. W' W'olfhagen 
dnia 4 października przytłumiono rozruchy w sam ym  
zarodzie i schwytano tego ,  k tó ry  je  wzniecał. W 
Feltsberg, usi łowania wtudz i mieszkańców nie mo­
gły od razu przynieść żądanego sku tku  i zapobied i  
kilku wielkim bezprawiom. Wszelako zwyciężyli  w 
końcu przyjaciele porządku i sześciu schwytanych 
wichrzycieli powieziono do Kassel.

W' ifdenhaln i w Sterbfritz, w Hanauskiem zginęło 
w czasie rozruchów 15 ludzi ze strony wichrzycieli.

W' Frankfurcie  nad Menem organizują  w o jsko ,  
które się ma skladad z  tych Szwajcarów, k tó rzy  da­
wniej służyli  we Francji .

W" '  Pa ryżu  uorganlzował się korpus artyllerji  oby­
watelskiej,  mający 12 dział.

Niedawno powiedzmt I’. Mauguin w izbie deputo­
wanych, że Francja  zostaje w wojnie ze swymi mi­
nistrami.

F rancuzk i  m iniste r  spraw zagranicznych p r z y ju o
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wat  dnia 1 października u siebie po raz pierwszy 
d a ł o  dyplom.styrzne;  ale z zagranicznych dyp loma ­
t ów p r z t by l i  tylko posłowie angielski,  pulnocno-ame- 
ry hański  i t ł l r t fmberakł .

Admiral  Duperre  powraca do Paryża,  a w jego 
miejscu mianowany został  dowód/ ca  wy pra wy  mor­
skiej przeciw Algier**"! admirał  lllgny.

Dilia 5 października przełożył  mini»ter wyc howa ­
nia publicznego w izbie parów projekt  do p r a wa ,  
zmiewiajiieego art .  2 prawa a  r- IS2I  w htiiryns za  
Zamach na godność królewsko,  na dziedziczność t ro ­
nu,  na odziedziczone prawa króla,  na at rybucie.  k t ó ­
re  n>u nadała  ustawa.  na k o n s t y t u c y j n ą  zwierzchność 
i nietykalność osoby jego, oraz na p r a n a  i pre roga­
t y w y  izby,  przepisana j rat  kara  wiezienia od i  mie­
sięcy do lat i  i kara  pieniężna ud JdO do ti'iliO f r

k r ó l  F rancuzów p rzy wr óc i ł  dawną  i t k a ł j  
l ek a r sk ą  w P a ry żu .

W dn i ach  27,  28 i 29 l ipca wystawiono w P a ­
ryżu  4055  b a ry kad ,  nio l icząc w to zapór ,  po.  
r ob ionych  na bulwarach a d r z e w ,  mebl i  i I.  p. ;  
oąirócż tego wydobyto  mniej  n i ę t ć j  3 , 120 ,000
k a m i e n i  7, b r u k u ;  n a p r a w i e n i e  b i u k ó w  w P a r y ­
żu k o s z t o w a ł o  2 5 0 0 0 0  f r .

U c z y n i o n o  u w a g ę ,  /<* t en  aam p r e z e s  po l ic j i  
p o p r a w c z ć j  D u f o u r , k l ó r y  p r z e d  t r z e m a  l ały  
P a n a  C a u ć h o i a  - I . e i na i r c  u k a r a ł  z a  w y n u r z e ­
n i e  ż y c z e n i a ,  a ż e b y  x i ą ł c  U r l e - n u  s t a n ą ł  na 
c a c l c  o p p o z y c j i ,  t e r a z  w i m i e n i u  t eg o ż  z i ę c i a  
u k a r a ł  i r o z w i ą z a ł  IoWni z y s l w o p r z y j a c i ó ł  l u ­
d u .

W Z j e d n o c z o n y c h  k r a j a c h  A m e r y k i  p ó ł n o ­
c n e j  d o w i e d z i a n o  się  * w i e l k ą  r a d o ś c i ą  o z m i a ­
n a c h  w F r a n c j i  z a s z ł y c h ;  w t e a t r z e  w No wyin  
J o r k u  z a t k n i ę t o  podczas  r e p r e z e n t a c j i  c h o r ą ­
g i ew t r ó j k o l o r o w ą .

D o n o s z ą  z I l i s r p a i i j i  , źc  j e n e r a ł  l i o u r i i i ou t  
m a  ń b j ąć  d o w ó d z t w o  woj ska  k r ó l e w s k i e g o  , 
p r z e c i w  p o w s t a ń c o m  k o n s t y t u c y j n y m .

X .  T a l l e y r a n d  m i a ł  p o w i e d z i e ć  do  p r z y j a ­
c i ó ł  a woi ch  p r z e d  w y j a z d e m  z P a r y ż a :  , , P r a ­
g n ę  a / . eby p o t r jo c i  d o b r z e  o m n i e  sądz i l i ;  u ż y ­
j ę  w s z e l k i c h  s i ł  w s p ó l n i e  z X.  W e l i n g t o n c m  
d l a  z r z ą d z e n i a  w An g l j i  t al l iej  z m i a n y  m i n i ­
s t r ó w ,  j aki e j  w y m a g a  p ół r iż ćn i e  F r a n c j i .  An* 
gl ja  i Franc j a  powinny r a z e m  d z i a ł a ć . “

I l y ł y  m i n i s t e r  P .  P e y r o n n e t  m i a ł  p o w i e d z i e ć ,  
t e  wol i  a ż e b y  go izba p ar ów n a  ś m i e r ć  s k a ­
z a ł a ,  n i ż  Żeby b y ł  u ł a s k a w i o n y ,  g d y ż  p e w n y  
j e s t ,  iż p o s p ó l s t w o  r o z s z a r p a ł o b y  g o ,  g d y b y  
s i ę  t y l k o  p o k a z a ł .  J e d e n  z d z i e n n i k ó w  o d p o ­
wi ad a  m u  na to ,  i e  p o s p ó l s t w o  n i e  c hc e  n i k o g o  
r o z s z a r p y w a ć ,  a t y m  b a r d z i e j  z w y c i ę ż o n e g o  
n i e p r z y j a c i e l a  k l ó r y  m u  j u ż  w n i c z ć m  n ie  m a ­
ż e  s z k o d z i ć .

P .  P e y r o n n e t  o d s y ł a ł  w s z y s t k i e  s p r a n y ,  w 
k t ó r y c h  z p o w o d u  p o k r e w i e ń s t w a  z a c h o d z i ł a  
k a n o n i c z n a  p r z e c i w  m a ł ż e ń s t w u  p r z e s z k o d a  do 
s ą dów d u c h o w n y c h .  T e r a ź n i e j s z y  m i n i s t e r  
( r a n c u z k i  P .  D u p o n t  z n i ós ł  l en  z w y cz a j .

P a n  K c K t r tn a n n .  —  W p o d r ó ż y  M r j n e g o  c z y ­
t a m y  n a s t ę p u j ą c a  p o c i e s z n ą  a n e g d o t ę :  , , Z n a s z
tę k r a i n ę  gdz ie  k w i t n ą  c y t r y n y ?  z na s z  tę p i o s n ­
k ę ?  c a ł a  I t a l j a  w n i ć j  się  o d b i j a .  G o e t h e  s z e ­
r o k o  o p i s a ł  W ł o c h y  w po dr ó ży  s woje j ;  j eś l i  m a ­
l u j e ,  ma  zaws ze  o r y g i n a ł  p r z e d  oc zy ma.  Kop ja  
j e g o  r z e t e l n a  j k a ż d y  o b r a z  z n a t u r y  k r e ś l o n y .

G o e t h e  t r z y m a ł  z w i e r c i a d ł o  n a t u r z e ,  a l b o  r a ­
c ze j  on  sani  jes t  leui  z w i e r c i a d ł e m  u - l u i y .  N a ­
t u r a  c hc i a ł a  w i e dz ie ć  j ak  w y g l ą d a  i a t w n r z y ł a  
G o e t h e g o .  C z ę s t o k r o ć  n a we t ,  ( t a k  p i s z e  H a j d ę )  
z g a d u j e  on t a j e m n e  m y ś l i  i z a m i a r y  p r z y r o d z e ­
n i a .  C ó ż  d z i w n e g o ,  źu o s ob l i w i e  p od c za s  k a ­
n i k u ł y ,  w i e lb i c i e l e  l ego  p o e t y  n a ś l a d o w a n y m  
p r z e z e ń  o b r a z o m ,  p r z y p i s u j ą  r z e c z y w i s J o ś ć ,  m o c  
i w dz i ęk  o r y g i n a l n y c h  t wor ów p r z y r o d z e n i a ?  1 
t ak  n p .  n i e j a k i  p an  F c k c r i n a n n  n a p i s a ł  c a ł ą  z i ą -  
ż k ę  o poez j i  G o e t h e g o ,  w k t ó r e j  u t r z y m u j e ,  żc 
g d y b y  n i c  b y ł o  w n a t u r z e  d r z e w  i p t a k ó w ,  l o ­
by jo G o e t h e  z u ż y c z e n i a  wy/ . szćj  m oc y  p o s t n a -  
r ż a ł .  G o e t h e ,  —  t a k  t w i e r d z i  p a n  K c k e r i n a n o ,  
n i e p o c h y  l inie  m ó g ł b y  s t w o r z y ć  s t o s o w n i e  do ea-  
ł e j  k r e a c j i  p t ak i  i d r z e w a ;  t a m t e  z p i ó r a m i ,  a 
te z z i e l o n o ś c i ą .  7, p e w n e g o  w z g l ę d u  n i e  m o ­
ż n a  z-.pi z c c z y ć  p r a w d z i w o ś c i  ojsinj i  t ego  k r y ­
t y k a .  P r z y d a ć  j e d n a k  n a l e ż y ,  że  G o e t h e  m a ­
jąc t ak t w ór c zą  d z i e l n o ś ć ,  b y ł b y  n i e k t ó r e  r z e -  
Ć i y  c a l e  i t laczćj  p o t i l w a r z a ł .  I t ; i k  n p .  s a m e m u
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pana  Eokc rinanowi  p r zy d a ł by  pióra  i z ieloność.  
Pan  E c k e rm a n n  * czabcin b y łb y  da l eka  d o sk o ­
nalszą  is totą.  De l  ł a r t u ,  ł akoda  ł c  P.  Ecke r -  
m ann  nie uia p ió r  i z ie l onośc i !  Goethe  za r adza­
j ą c  t e ina ,  s ap i s a ł  dla  pana  E c k c n u a n a  kapela*  
eik do k to r sk i  s J ena ,  i l e n i e  w ła sną  r ęką  wsa­
dz i ł  na jego głowę.

J a sk in ia  tygrysa .  —  „ P r z y b y ł e m ,  —  tak 
p is ze  pewien Ang l ik  w dz i enn iku  Dri l iah 
i l en i e w  , r oku  l b ł O  do P c i u  z polece* 
nia towarzys twa l ondyńsk i ego  ccle tn dozoro­
wania robót  w rozmai tych  kopa lni ach,  z k tórych 
j e d n a k  an i  jedna o tworzoną nie zos tała .  Z p i l ­
n ie j szego rozpoznani a  miejscowości  p rzekona* 
j e m  s i ę ,  l a  oszukano towarzystwo.  Pos t anowi­
ł e m  wrócić do Ha rapy  ; wprzód atoli  chcąc za­
spoko ić  c iekawość  ir .nją, ud a ł em  się z dwoma 
towarzyszami  mojej  p o d ió ł y  Wabr toneui  i Lin-  
ku lnem na C» imbe ra tso ,na jwy  i s zą  górę w P e r u . ”

, , J ednego  dn i a  p rzenocowawszy  w wiosce i n ­
dyj sk ie j  szl iśmy wed le  obszernego  podnóża o l ­
b r zyma  Andów;  natenczas  pos t r ze g ł e m j ako ja­
sność odwiecznego śn i egu  okrywającego  wie­
r zcho ł ek  Cb imbo ia sso  , powoli  się w gęstej  
mgle rozp ra sza j ąc ,  nakoni cc  z p r zed  oczu na ­
s zych z n i kn ę ł a .  P r zewodn icy  nasi ,  I ndj anie ,  z 
t rwogą pat rze l i  na tę m g ł ę  i zapewnial i  u>», ic  
wkrótce  gwa łtowna  nas t ąpi  bu rza.  Ich p r z e ­
powiednia  ziści ła  się.  Ledwo nic w ok am g n i e ­
niu mg ła  otoczyła  c a ł ą  górę  rozpościera j ąc  so­
bą  c iemnoś ć  nocy.  Powie t r ze  było tak c i c l k i e ,  
I c ś my  z t r udnośc ią  oddychać  mogl i ,  i zarazem 
t ak  wi lgot ne ,  i c  stal w zegarkach  naszych z a r ­
dzewia ł a ,  a one samo za t r zymywa ły  się w obie­
gu.  Wody ,  ko ło  k tó rych  post ępowa l i śmy,  stra* 
s i ną  rozl ały  się m o c ą ;  zn ienag ł*  po prawej  i 
lewćj s t r on i c  w y t r y s n ę ł y  z ska ł y  niez l iczone 
sti umi en i e ,  unoszące  z sobą dr zewa,  k r z ak i ,  g ł a ­
zy,  a nawe t  ogromnego wę l a ,  k tóry  na p ró i no  
wszys tkich  s i ł  u a t ę l a ł  i .eby się oprzeć wod/.ie; 
z pop ię t rzons  ch c hm ur  gęs t e  bi ł y p io r uny ,  k tó ­
rych  h u k ,  echo gór  j cd uo razowćm powtarzało 
odb ic i em.  P r zed  nami ,  nad nami ,  i pod s t o ­
pami naszcini ,  b łyskaw ice,  jasnością  swoją wzrok

rozbi ja jące,  k r z y I o w a l y  się w ćmie cza rnych #* 
b łoków.  Zdawało s i ę  nam,  j akobyśmy  w p ło-  
m ie n i s t ćm  p ływal i  m or z u !  Wie lk i e  drzewo o- 
l y c z y ł o  nam s c h r o n i e o i a , a j eden  z przewo-  
dzców naszych poszed ł  szukać bezp ieczn ie js ze­
go p r z y t u ł k u .  Wkró t ce  w r ó c i ł ,  oświadczając 
t o  znzl az ł  obsze rną  j a s k i n i ę ,  gdzi e  p rze t rwać 
będz i e my  mogl i  ho rzę  ł y w io ł ó w .”

, ,N ie  bez wie lk i ego uiozołu i n i ebezpi eczeńs tw 
dost a l i śmy się do tego miejsca.  W oko ło  nas 
■nawałnica z g rzmiącym sze r zy ł a  się ł o s k o t e m .  
Nie mog l iśmy j eden  d rog iego  ani  rozumieć  ani 
s l r s z y ć .  S t a ną ł e m w otworze j ask ini  uwa la jąc  
co się z ewną t r z  dz ia ło.  IS.ijwyłsze cedry  wy- 
wrace ły  s i ę ,  albo zg ina ły  j ak  t r z c in a ;  ma łp y  
i papugi  o de r w ane mi  pozabi jane g . ł ę z i ami  ok ry -  
wały z iemię;  potoki  u dm ie n i l y  s ię w bys t r e  s t r u ­
m i e n i - ,  p ixec !na jące  górę w wszys tk i ch  k i e r u n ­
kach Lecz n ap ró l n o  st aram się opisać,  to wspa ­
n i a ł e  w idowi sko ;  t r zeba  być w połudn iowej  A- 
m e r r e r ,  i e h y  mieć o nićiit wyob r a i c n i e .  l l zc s -  
by m o l a a ,  5.e w t ym,  s ł uszn ie  nazwanym nowym 
świecie ,  p r z y r od ze n i e  działa s i ł ą  młodz ieńczego  
jeszcze wieku.  W porównan iu  z tą na tu r ą ,  na ­
tura  s t arego świata zdaje  się być zgrzybi ał* ,  
s i lona,  śp i ąc a . ”

„ G d y  się bu rza  cokolwiek uc i s zy ł a , ’wys zad ł  
nasz p rzewodn ik  d la  p r zekon an i a  się czy mo- 
I cm y  udać  się w dalszą d rogę .  W grocie by ło  
tak c iemno ,  l e ćmy  na krok pi zed  sobą n ie  wi­
dziel i .  llozrn - iając o n iebezpieczeńs twie  na ­
szego po ło l e n i a ,  u s łysze l i śmy  wrzask i dziwno 
ł .ałośne j ęk i  w g łębi  groty.  Ja  i W j i t h o n  s ł u ­
chal i śmy tego * obawą i p r z e r . i l r n i c in ; alo 
L inco ln ,  mój m ło d y  niebaczny przyjaciel  po- 
łoi .ył  się na z i emi ,  i wraz z s t r z e l cem mo im 
Erank icm zaczął  się c zo łgać  w g łąb  groty dla 
odk ryc i a  p r zyczyny  lego wrzasku i p i sku .  
W k i l ka  ininut  wydal i  obadwa ok rzyk  zadz iwie­
n i . ,  nare szc ie  w rócil i  do nas,  k a l d y  z nich t r zy -  
m j ąc  w- r ęku  zwierze cenlkowatc  wielkości  m a ­
łego  kota,  k tór ego  szczęk i uk rop ne mi  uzb ro jo­
ne by ły  zębami .  Oczy tych zn i e r zą t  by ły  s i ­
we;  ł a p y  d łng i cmi  opat r zono szponami* a czcr -
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wony język * paszczy b y ł  wywieszony .  Whar ton  
pos t r zeg ł s zy  Ic zwierzęta ,  z a w o ła ł  natychmias t :  
, , Wie lk i  Boże!  j es te śmy  w j a a k i n i . . .  ”  Ch c i a ł  
dalej  mówić,  ale p r z e r wa ły  mu odg łosy  naszych 
p r z ew od n i k ów ,  którzy z p r ze r aź l iwym k r z y ­
k i em:  „ T y g r y a  ! T y g r y s !  ”  wy padł a  zy z j a sk i ­
n i ,  z niewypowiedziani)  szybkości ą  na wysoki  
c ed r  obok nićj  stojący wdar l i  się i ak ry l i  mię-  
dzy gał ęz i ami . ”

„ S t r a c h  w pierwszej  cli wili pozbawi ł  mn ie  
n iema l  umys łowe j  pi'Zvtomnosci ;  m imowoln i e  

-Za b ron  po rwa łem .  W?a r thon  p r ę d k i m  r o z m y ­
s ł e m  zaradzając pot r zebie  w o ła ł  na nas,  aby ­
śmy  mu pomogl i  c iasny o twór  g ro ty  o g ro m ­
ny m  założyć  kami en i em .  Uczucie zbl iżające-  
go się n i ebezpi eczeńs twa  podwoi ło  a i ły  nasze;  
• ł y s i e l i ś m y  bowiem ryk  t yg rysa  zewnąt rz  g ro ­
t y ,  i wi edz ie l i śmy  i.c zg in i emy  je ś l i  zbl iży się 
do o tworu p i l e d  zawarc i em g ro ty .  Jeszcze  ro ­
bota nasza n ie  by ł a  skończoną , gdyśmy  s p o ­
s t r zeg l i  t yg rysa  zbl iżającego się ku nam z lasu 
eążni s lcmi  poakoknmi ;  ten o k r op ny  widok 
zw ię k sz y ł  naszą us i lność  i w sam czas  posp i e ­
s zy l i śmy  z z amknięc i em j aśk in i .  Zos t a ł  j e d n a k  
m a ł y  o twór  między g łazem i wysokości ą wcho- 
du;  p r zezeń  widzi e l i śmy  łeb-  t y g r y s a  m ie r z ą ­
cego nas wśc i ek łym  wzrok iem.  I t yk  jego powta­
r z a ło  echo j ask in i ,  a dzieci  j ego w r ęk u  naszym 
ża ł o s ny m na to r yc zen i e  p i sk i em o d p o w ia d . ł y .  
S t r a szny  na sz  n i ep rzy j ac i e l  u s i ł owa ł  zrazu 
podn i e ść  g łaz  do góry si lneuU szponami ,  a n a ­
s t ępn i e  ł b e m  wypchnąć  takowy z otworu;  na-  
da r emność  t ych us i łowań  za jadłość  jego zwię­
ksza ł a .  W y da ł  wrzask p r ze n ik l iwy ,  a  p ło m ie ­
n i s t e  oesy jego zdawa ły  s ię r ozpromien i ać  
c i emność  naszego,  sch ron ienia .  „ J u ż  czas s t r z e ­
l i ć  do niego,  r z e k ł  Warthon i  z imną  krwią;  k u ­
l a  u ton i e  w j ego  mózgu i uwolni  nas od n i e ­
bezpi eczeństwa .  “

, ,  F r an k  wz i ą ł  podwójną  s t r z e lbę  ■ L inko ln  
p is to l ety ;  obadwa wypal i l i  do t ygrysa  o k i l ka  
t y lk o  calów od otworu s t r ze lby  o dd a l o ne go ; 
ż aden  nie trafi ł .  T yg r ys  pos łyszawszy wys t r za ł  
na bok  odskoczył ;  na tychmias t  j e d n a k  z wię­

k szą  jeszcze wróc i ł  za jadłośc i ą .  P roch  Z»« 
m ó k ł  na obudwóch panewkach.  F r an k  i L in ­
ko ln  w y s y p a l i ,  ja i War thon  s t a ra l i śmy  się 
zna le ść  rogi z p rochem ru ś n i c zym .  II, ł „  tak 
c i emno  żeśmy mus i e l i  czołgać  się aa  ziemi  i 
macać r ękami .  Za zb l iż en iem sic do młody ch 
t yg rysów u s ł y s z . ł e i u  s ze l e s t ,  j akby z tarcie 
dwóch kaw a łków meta lowych  pochodzący;  
wkró tce  p r z e k o n a ł e m  się ,  żc  to zw ie rzą tka  i- 
g r a ły  z na sz tmi  puszkami  od p rochu .  Na n i e ­
szczęście  odk rę c i ł y  ko rek  s z p on am i ;  p roch  
na  mokrern  miejscu ro sypany  s t a ł  się n i e p r z y ­
d a t n y m  do uż y tk u .  Od kr yc i e  to p rze ję ło)  nas 
na jwiększym s t r ac h em . ‘‘

„ W s z y s t k o  zdawa ło  się s t ra cone.  Whar ton  
s t a n ą ł  na kam ie n iu ,  k tó r y  nas b r o n i ł  od napa ­
ści t y g r y s a ,  i śmia ło pog l ąda ł  jus n i ep rz y j a ­
ciela.  Młody  Linkoln  t y s iączne  wyda ł  p r z e ­
k l eńs twa  z r ozpaczy,  a F r a n k  ma jący najwięcej  
z imnej  k rw i  nie r z e k ł s zy  i s łowa poszedł  
wg łą b  jaskini .  Wkró t ce  u s ł y sz e l i śm y  wrzask 
za t ł u in iony;  t yg r ys  zdaw a ł  się być  n iespokoj -  
nie j szy.   ̂ To  odchodz i ł ,  to p r z y b i eg a ł  do otwo­
ru  j askini ;  a w we jr zen iu  j e go  wśc i ek łość  się m a ­
lowała.  Nagle s t aną ł  i z aczą ł  przer aź l iwie  ry -  
czyć.  Nas i  dwaj p rzewodn icy  Ind i jan i c  k o rz y ­
stając z tćj chwil i  s t r ze l a l i  do n iego z ł u k ó w ,  
lecz s t r z a ły  ich ods kak iwa ły  od grube j  skó ry  

ś edna  ty lko  w jego  oku u tkwi ł a ;  roz-  
s rożony tćm r z u c i ł  się na drzewo o b j ą ł  p i e ń  
ced ru  ł a pam i ,  i d a r ł  się wyżćj .  S t r z a ł a  wy.  
pa d ł a  z oka jego ,  to go mus ia ło  u spoko ić ,  gdyż 
powroc i ł  do wchodu j a s k in i . i(

F r a n k  ukaza ł  się ookon iec  trr.jrinając 
w obu rękach  poduszone  po w ro ze m ,  k tó r ego  
mi a ł  w k ie szen i ,  dzieci  t yg rysa .  Nie w iedz ia ­
ł e m  co chc i a ł  u c zy n i ć ,  n ie  mog ł em prze to  za.  
pobiedz  żeby ich nie r zu c i ł  tygrysowi  p rzez  
otwór.  T y g ry s  p i l n i e  ob e j r za ł  swoje dz iee i ,  
a przekonawszy  się,  ż c j u ż  b y ł y  n ieżywe,  z aczą ł  
r yczyć  tak przer aź l iwie  żeśmy sobie uazy poza­
tykać  mus ie l i .  Poła j a ł c in  mego  Strzelca za to 
n ie p o t rz e b n e  okruci eńs two ; lecz zuchwała  j ego 
odpowiedź okazywała  żc s t r ą c i ł  w s i c l k ą  nadzi e j ę
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i vc i» ,  •  ićm i a m ć m  u w a la ł  za r oze rwane wszel ­
k i e  s t osunk i  pana * s ł użącym.  Lecz ja j e ­
szcze nie zw ą tp i ł em  o r s l u n k n .44

„ U s t a ł y  grzmoty , po bunty  powiewał  ch ło ­
dny  otrzeźwiaj.-jcy w ie t r zyk .  Ptas two świego- 
ta ło  w l a s i e ,  w Jrzj jcych promien iach  s łońca  
b ły szcza ły  n.i l i ściach k ro p l e  deszczu jak dja-  
m e n t y .  P rzez  wąską  szczel inę j a sk in i  naszej 
w idz i a ł em ocucony natur ę .  Widok łcu z o k r o -  
p a ć m  po łożen i em nzszem porównany ,  b y ł  dla 
mn ie  sm u tn y .  Znajdowal i śmy  się w grobi e 
bez  ż ad neg o  ucieczki  sposobu.  Po twór  s t r a ­
szni ejszy od baj ecznych  ce rbe rów  s t r ze g ł  we j­
ścia.  T y g r y s  po ło ży ł  się p rzy  mar twych dz i e ­
c iach swoich ; ś l iczny t en  wspani ały  zwie rz  
rosci ągniony na z iemi  t oczy ł  pianę! Nagle u- 
słysz- liśrny w da l i  ryczen i e  na k tór e  t yg rys  ż a ­
ł o s n y m  odpowiadał  jęki em.  Krzyk  Jndi janów 
nowe zapowiadał  n icbzepicczcustwo.  Za k i l ­
ka mi nu t  pos t rzeg l i śmy  innego  t yg ry sa  mn i e j ­
szego pędzącego  do groty szybkieini  posko-  
k.uni .  IJyła lo samica!  Jćj r yczen i e ,  gdy po ­
s t r z eg ł a  zwłok i  s zczeni ąt ,  da leko to wszys tko 
przechodz i ło  cośmy  dotąd s ł ysze l i .  Na koniec  
p r ze s t a ł a  t yczyć ,  g łuche  t y lko i ż a łosne  wy­
da jąc l o j ę k i ,  lo mruczeni a;  nakon i ec  we tk nę ł a  
sp i en ion e  nozdrza do jaskini  dla odkryc i a  m o r ­
der ców swych dzieci .  Sko ro  nas zoczył a,  r z u ­
c i ł a  się na kamień  z taka s i ł ą ,  żeby go był a  
n i epoch yb u i e  w y t ł oc z y ł a ,  gdybyśmy  go byli  
wszyscy r azem naszeini  nie podp ier a l i  r amio ­
nami .  K i lkakro tn i e  nas t ępni e  ten at łak po­
wtar za ł a ,  lecz zawsze nada rem n ie .  Nareszci e,  
zbl i żywszy s ię do s a m c a ,  zdawała  się znim 
p rzez  czss n ie j aki  nsradzaó , a pot em oboje 
szybko odbi egły  n iknąć  z naszych oczu.  I l yk  
ich coraz,  coraz s ł a b s z y ,  uc i ch ł  nako n i e c  zu­
p e ł n i e . 4*

,, P r z yb y l i  na tychmias t  do otworu nasi  dwaj 
indj iści  p rzewodzcy ,  radząc nam j ak  najspiesz-  
n i e j szą u c i e c z k ę ,  j ako  j e dy ny  ś rodek  ocale­
n i a ,  ponieważ zapewnie  t yg rysy  innćin wej ­
śc i em z tamtej  s t r ony  góry dost aną się do g r o ­
t y .  Spiesznie  odsunęl i śmy k a m i e ń ,  i ucho­

dząc  z jaskini  dz iękowal iśmy n i ebu ,  Se nss  i  l e ­
go n iebezp ieczeńs twa  wyrwało.  War thon  os t a­
tni  wyszed ł  z g ro ty ,  s z u k a ł  bowiem czas n i e ­
jaki  swojój  s t rz e lby .  Wkró t ce  znowu u s ł y s z e ­
l i śmy ryczeni e  t y g r ys ó w ,  post ępuj ąc  n i e równą  
wśród gęstwy leśnej  , mus i e l i śmy  k i l ka  razy 
czekać  na War lhons ,  k tóry tak p r ęd ko  iść nie 
m ó g ł .44

,, Sz l i śmy tym  sposbbem p rzez  ca ły  kwa n-  
d r ans ,  gdy pr ze r aź l iwy k r z y k  p r zewodn ika  o* 
s t r z e g ł  nas ,  £e je s te śmy przez tyg rysów śc iga ­
n i .  S t anę l i śmy  p rze d  mos t em z t r zc in ,  s p o ­
r zą dzonym na rzece ,  p r zy  k tór e j  t y lko  Ind i j a -  
nic l ekcy  i zwinni  bez obawy na d rugą  s t i onę  
p r zechodzą .  Mostek ten  chwiał  się i t r z ą s ł  za 
k a ż d y m  k r o k i e m .  S t r um ie ń  między dwoma 
ska l ncm i  ści anami  pędz i ł  z s zumem i ł o s k o ­
tem.  L in k o l n ,  F r a n k ,  i j a  p r zesz l i śmy  sz czę ­
śl iwie na d r u g - a t r o n ę  r zeki ;  a le  War thon zna jdo ­
wał  się jeszcze  na ś rodku  mos tu ,  k iedy  t yg rys  
i tyg rys i ca  z pobl i ski ego wypada jąc la su ,  po ­
s t rzeg l i  nas i ok r op ny m zawyli  r yk i em.  W d ra ­
pa l i śmy  się na szczyty ska ł  p r zed  nami s tojące;  
nakon iec  War thon p r ze szed ł s zy  n o s ! ,  wy ją ł  nóż 
myś l iwsk i  i poodc ina ł  pos t ronk i  k ló r cmi  b y ł  
do b rzegu  p r zy w iąz an y ,  chcąc przez to zaja­
d ł y m  n i eprzy j ac io łom naszym n i c p r z c ł am a ną  
uczynić  prze szkodę  do dalszego ścigania .  Wtej  
chwil i  rzuca sic tygrys i ca  z wyn iosł ego  b r z e ­
gu r zek i ,  chcąc j ednym ska k i cm  na d rugę  d o ­
st ać  się s t r onę .  Hzadkic  w idowisko!  Ujrze l i ­
śmy  to s t ra szne  zwierze  unoszące się w powie­
t r zu ;  ta scena mi nę ł a  j ak  b ły skawica ;  s i ły  t y .  
grys i cy  nie wyrównywa ły  od leg ło śc i ;  upad ł a  , 
i na o st rych szczytach sk a ł  w tys iączne  kawa łk i  
r o zd a r t ą  została .  Towarzysz  j ć j  nic t racąc o d ­
wagi toż samo r zuc i ł  się z b r zegu ,  a mocn i e j ,  
szy skok p r zen ió s ł  go na d ru gą  s t r onę  p r ze -  
paści* Lecz p rzedn i cmi  t y lko  ł apami  d o ty k a ł  
się śl izkiój  s k a ł y ,  i zawieszony nad o tch ł an i ą  
da r e m n ie  chc ia ł  wdrapać sic wyżej ,  a l bowiem 
Wharton tuż koło n iego s tojący u t op i ł  nóż w 
pier s iach  tygrysa .  Po twór  wścieklćjsr .y nnd 
wszelki e wy r ażeni e,  z e b ra ł  wszystki e  swoje si-
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ł y  i t y l n c m i  w s p i e r a j ą c  s i ę  ł a p a m i  na  a k a l c  
u c h w y c i ł  W h a r t o n a  z i  u do ;  t e n  j e d n a k  n ic  t r a ­
cąc  swojć j  ś m i a ł o ś c i ,  i l ewą  r ę k ą  o h j ą ł  p i c a  
■ ł o j ą c e g o  o b o k  d r z e w a ,  a p r a w ą  j c i r . c i e  g ł ę b i ć )  
w t ł o c z y ł  n ó l  w p i e r a i  t y g r y s a . * 1

„ W » i y i l ) i o  to  w j e d n e j  s t a ł o  s i ę  c h w i l i .  J n -  
d i j a n i e  , ,  I . i n k o l n  , F r a n k  i j a  p r z y b i e g l i ś m y  
m u  n a  p o m o c .  L i n k o l n  p o c h w y c i w s z y  s t r z e l ­
b ę  W h a r t o n a ,  k t ó r a  p r r j i  n i m  I r ł a ł a ,  t a k i  s i l ­
n y  r a *  z a d a ł  n i ą  w ł e b  t y g r y s o w i , - ł c  t e n  o d u ­
r z o n y  ł u p  z p a s z c z y  w y p u ś c i ł  i w o t c h ł a ń  s i ę  
s t o c z y ł .  L e c z  n i e s z c z ę ś l i w y  m ł o d z i e n i e c  n i e  
d o b r z e  o b l i c z y ł  s i ł ę  s woj ego  z a m a c h a  , n og i  
m n  s i ę  p o ś l i z n ę ł y ,  s r ę c e  n i e  a a j d u j ą e  ł a d n e ­
go  s t a ł e g o  p u n k t u ,  •  k t ó r y b y  o p r z e ć  s i ę  m o g ł y ,  
p o c i ą g n ę ł y  go * b r z e g a  w r z e k ę  g d z i e  p ł y ­
w a ł  j e s z c z e  k i l k a  c h w i l ,  a p o l ć m  z n i k ł  n a  c a -  
w s z e . “

W s z y s c y  r a z e m  w y d a l i ś m y  k r z y k  r o z p a c z y , p o ­
t e m  p o s ę p n e  n a s t a ł o  m i l c z e n i e .  G d y m  p r z y s z e d ł  
d o  z m y s ł ó w ,  I c ł s ł  W h a r t o n  p r a w i e  b e z  d u s z y  
n a  o d s k o k u  s k a ł y .  O b e j r z e l i ś m y  r a n ę ;  b y ł a  
b a r d z o  g ł ę b o k a ,  i k r e w  b e z  u s t a n k u  a n ie j  p ł y ­
n ę ł a .  l u d j a n i s  u z b i e r a l i  n i e k t ó r e  z io ł a  k t ó r e  
p r z y ł o ż o n o  na r a n ę  z a t a m o w a ł y  k r e w ;  w s z a k ż e  
n i e  o d z y s k a ł  p r z y t o m n o ś c i  c ho c i aż  p u l s  j e g o  b i ł  
m o c n o .  W tein m i e j s c u  p r z e p ę d z i l i ś m y  n oc .  I n-  
d j a n i e  r o z p a l i l i  o g i e ń . ' N a z a j u t r z  z a n i e ś l i ś m y  n a ­
s z e g o  p r z y j a c i e l a  do  p o b l i s k i e j  w i o s k i ,  g d z i e ­
ś m y  p i e r w e j  nocowal i  ; w s z e l k i e  j e d n a k  u s i ł o ­
w a n i a  b y ł y  d a r e m n e .  W h a r t o n  s k o n a ł  t r z e c i e ­
go d n i a .

O B W I K S Z C Z K N I A  7. BIOKA I N F O H M A C Y J M Ś G O  
D a ltsa  wiadomoió i irtze lk ie  objniniritia pon iżtzych  
donieeień, udzielała  się ic lokalu B iura  na K ra k o ­

w i kie m Pzred. Ar o 317 przociic  P oczty .
( 1 2 3 4 )  K l o b y  m i a ł  J o  z by c i a  L i s ty  zas la wno  

T o w a r z y s t w a  k r e d y  t owo go ,  r a c z y  s ic  z g ł o s i ć  do 
B i ó r a  l n f o r .

( 1 2 3 3 )  J e s t  do  s p r z e d a n i a  D o r o ż k a  k i y l a  w 
d o b r y m  s t a n i e .

( 1 2 2 9 )  Ż y c z ą c y  s o b i s  m i r t  j a k i e k o l w i e k  wy« 
p r a c o w a n i a  w r o l n y c h  j ę t y k a c h ,  m o l e  l ak o we  
k a ł d e g o  c z a s u  p o d ł u g  s wć j  c h ęc i  m i e ć  w y k o n a ­
n e ,  j a k o  teł .  i k o p j o o  nia  p i ę k n y m  c h a r a k t e r e m  
w l l t órz o  1 u f o r m a t y j u ć m .

( 1 2 2 S )  . Mł odz i en ie c  d o b r e j  k o u d u i l y  u k o ń ­
c zy ws z y  e a t e r y  k l a s a y ,  m a j ą cy  z n a c z n e  p o c z ą t k i  
j ę z y k *  N i e m i e c k i e g o  i I l o s s y j t k i e g o , p i s z ą c y  p i ę -  
k n i e ,  ż y c z y  sob ie  pi  z y ją ć  o b o w i ą z e k  p r a k t y k a n ­
ta  w jski . i i  hau  dl  i i  w s to l i c y .

( 1 2 2 7 )  Ż ą d a n y  j e s t  K O N  g u i a d y  k a r c a i a n y  
s u g l i z o w a n y .

( 1 1 5 5 )  P r z y  u l i c y  N o w y  ś w ia t  N r o  12 60  sn 
j e s z c z e  do na ję c i a  1 p o k o j e  św ie ż o  odmalowane"  
z w s z c l k i e m i  w y g o d a m i .

( 1 2 3 S )  M e t r  m u z y k i ,  p r a k t y k o w a n y  od lat  
k i l k u  w d s w a n i u  l e k c j i ,  ż y cz y  s o b i e  p r z y j ą ć  
p o d o b n e  o b ow i ą z k i  t ak  w k r ó l e s t w i e  P n i a k i e m  
j a k o  i l l o s s j i ,  s t r o i  o r a z  f o r t c p j a n a .

( 1 2 4 1 )  M ł o d z i e n i e c  u s p o s o b i o n y  na  O r g a n i ­
s t ę  m o g ą c y  p r z y t ć m  d a w a ć  l e k c j e  na  K n r t e p j a -  
n i c  l y c / .y  so bi e  p r z y j ą ć  s t o s o w n e  o b o w i ą z k i .

( 1 2 4 5 )  C z t ć r y  K o u i e  k a r a  d o b r z e  u j e ż d ż o n e  
są  d o  s p r z e d a n i a  z* m i e r n ą  c e n ę .

( 1 2 4 0 )  D o  D ó b r  z n a c z n y c h  w W t w o  P ł o c k i e  
p o t r z e b n y  jcal  S T R Y C U A I I Z  do C e g i e l n i  g d z ie  
z n a c z n a  i lość  w y p a l a ć  s i ę  b ę d z i e  t e n ż e  p o w i n i e n  
p o s i a d a ć  choć  m a ł y  k a p i t a ł  l u b  o s o b i s t e  z a r ę ­
c z e n i e .

( 1 2 3 0 )  Os oba  u s p o s o b i o n a  do  z a t r u d n i e ń  
e k o n o m i c z n y c h  m ó w i ą c a  p r z y l ć i n  d o ś ć  z n a ­
c z n i e  po  F r a n c u z k u  ż y c z y  p r z y j ą ć  o bo wi ą zk i  
Za s tę p cy  W ó j t a  l u b  P i s a r z a .

( I  105)  O s o K  p os i a d a j ą c a  d o k ł a d n i e  j ę z y k  
R o s s y j s k i  p o d e j m u j e  s i ę  t ł u m a c z e ń ,  Mcd ikcj t  i 
k o p j o w a n i a  w l e m ż c  j ę z y k u .

Upoważniona od rządu do założenia Szkoły  W y ż­
szej łMci Żeńskiej w Stol icy,  o t wor zy ła m takową /. 
dniem 15 b. m. i r. przy ulicy Przejazd Nro 647 i 8 w 
Domu W. Schulza.  Z o fia  Pocket.

Kilkadziesiąt  beczek do kapusty,  wódki  lub do Octu 
po Winie węgierskiem i o z r f t y ,  są do zbycia  w 
składzie Win pod Nro 64(1 przyuł icy  Trębackiej .

U l ) H U K .1 H . \ l  CAI . EXO n ' S K I K O O .  K A N T O t i a t O W N Y  P R Z Y V L t C r  I t . t . V l K L O i r I C r . o n  s K l  K J  P O D  v  6 l S


